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Pismo Tygodniowe, poświęcone interesom itolnietwa, Przem yślu, Handlu, S z tu k i Rzemiosł.

Mamy przyjemność donieść Szanownym naszym A bonentom , iż W. Seweryn Ko- 
rzeliński, dyrektor szkoły rolniczćj w Czernichowie, a ulubiony przez Publiczność autor 
„Podróży do A u s t r a l i i ofiarował nam swoje współpracownictwo. Począwszy więc od 
Nru 8 naszego pisma domieszczać będziemy dodatkowo i bez podwyższenia ceny dzien
nika półarkusza opisów jego .zajmującej podróży. — Pozbierane te pół arkusza stano
wić będą mogły osobny zeszyt. —  Oprócz tego tym Szanownym Abonentom, którzy 
przed końcem pierwszego kwartału na dziennik się nasz zapisali lub zapiszą, gotujemy 
niespodziankę w prem ijum , które o ile sobie pochlebiamy, łaskawie będzie przyjęte i 
posłuży za dowód wdzięczności Redakcyi dla osób, które pierwsze słabą iskierkę za- 
tlonego „Ogniska“ współczuciem i pomocą swoją ożywiły.

CZEŚĆ ROLNICZA.

R o ln ic tw o  f P rz em y sł.
VI.

W  przeszłym numerze naszego pisma obiecaliśmy ka
pitalistom papierowym nieść przychylne rady pod wzglę 
dem bezpiecznego a razem korzystnego umieszczenia za 
pieczętowanych skarbów .— Pospieszamy uiścić się tern 
rychlćj z danego im przyrzeczenia, iż znając naturę ludzką 
pojmujemy, jak niemiłe w rażenie sprawia kapitalistom , 
gdy kto do ich kieszeni zagląda. W  bieżącym zaś w ie
ku tak wiele o równości i o podziale lub udziale m a
jątkowym mówiono, że usprawiedliwiamy poniekąd bo
gaczów tego świata, gdy z pewnćm podejrzeniem lub w strę
tem słuchają przymówek do ich poświęceń i ofiar, lub do 
udziału w sprawach ogólnego przemysłu i powszechnego 
dobra. Doświadczyliśmy również, iż rada uboższego przy
jaciela rzadko kiedy kapitalistę przekonywa, gdyż głos 
z przepaści z trudnością do szczytów gór dochodzi, a so
jusz lub bliższe porozumienie się tam  tylko jest ła tw e, 
gdzie siły, z obu stron są równe, rękojmija wzajemnie 
pewna, a cele oraz środki tak jednym jak  i drugim są wspól
ne. — Dla tego stajemy tu  jako zupełnie bezinteresow
ni, i najmniejszćj nie czując oskomy do kapitałów boga
czy papierowych, równy poczuwamy w stręt do cudzych 
pieniędzy, jak oni do naszego ubóstwa. — Cieszyć się 
owszem będziemy, jeżeli po za nami objawi się ruch 
przemysłowy znacznemi kapitałami wsparty, a powiemy 
sobie, że tylko byliśmy zapałką Ogniska, które ofiarnym

dla kraju wybuchnąwszy płomieniem, przyniesie mu b ło 
gie ciepło 'i życie. — Wtenczas to, gdyby nam  przyszło 
pozostać maleńką tylko iskierką, to i za takie stanow i
sko Bogu podziękujemy, albowiem pomyślność ukochane
go kraju, będzie dla nas sowitą nagrodą.

Z tą też czystością sumienia i wyrzeczeniem się osobi
stych widoków, zaczynamy rozbiór ważnój kwestyi tyczą
cej się obrotu i użycia kapitałów. Mamy^ nadzieję, iż na 
wykład nasz prosty i praktyczny, brzęknie z radości uwię
ziona w skrzyniach gotów ka: otworzą się zaklęte rygle, 
i zdrój pomyślności na niwy naszego kraju popłynie.

Aby kapitał mógł być w  ruch i życie wprowadzonym, 
potrzeba pierwej, iżby jego właściciel posiadał główne 
warunki życia i ruchu, to jest miał ową umysłową dzia
łalność, bez której niema prawdziwego życia, ale tylko 
roślinność lub zwierzęce istnienie. — Potrzeba, iżby 
zrozumiał, że pieniądz jest tylko środkiem a nie celem; 
narzędziem a nie dziełem. — Gdy się zaś na to zgodzi, 
to niezawodnie przyznać nam  raczy, iż życie człowieka 
nie może być zamknięte w ciasnych granicach indywi
dualizmu, ale że się koniecznie łączy z życiem i ruchem 
całego społeczeństwa, wplata w jego codzienne sprawy 
i wprzęga (iż tak powiem), w zbiorową siłę, użytą ku 
podźwignieniu wspólnych ciężarów. — Ztąd tćż kapita
lista wyszedłszy z grobu wyłącznego sam olubstwa i wcho
dząc w koło żyjących, wtenczas przysparza obok własnych 
korzyści i ogólne dobro, kiedy harmonizuje swoją jedno
stkę, z potrzebami, zamiarami i kierunkiem ogólnym spo
łeczeństwa. Nie mówię tu  wszakże, iżby indywidualność 
pojedynczych członków ginęła lub zacierała się w tćm 
zlaniu Się w interes powszechny, twierdzę owszem, że



ona znaleźć powinna w łaściw e swoje miejsce; lecz pra
gnę przedewszystkićm, iżby wszelka osobistość czy to 
większa lub mniejsza, stała w  zgodzie i w ścisłćm połą
czeniu z interesem  ogólnym, a tem samem nie stanowi
ła w Bożym świecie osobnego świata, lecz była ogni
wem złotem, miedzianem lub Żelaznem powszechnego 
łańcucha krajowej ludności. Otóż, ktokolwiek zamyśla 
przedsiębrać co dla własnej korzyści, nie może i nie po
winien obierać dla siebie odrębnego stanowiska po za 
ogółem społeczeństwa, ale w pośród niego i wspólnie 
z nićm pracować mu się godzi nad powiększeniem w spólnego 
bogactwa, z ktorego część na niego przypadającą pod
nieść m a prawo, wedle miary poświęconych zasobów 
w kapitałach, w rozumie i w pracy. — Tym tedy spo
sobem niechaj z pełnej skarbnicy powszechnego dobra 
czerpie bogacz obiema rękami sowite dla siebie korzy
ści, tego mu nikt ani zazdrościć nie będzie, ani za złe 
mu nie poczyta, bo każdej pracy służy prawo przyrobku, 
ale wtenczas on tylko wywołuje na siebie oburzenie, 
gdy z suchej piersi ojczyzny, wysysa ostatnią kroplę po
karm u, a sam nie mogąc utyć, ogół społeczeństwa uboży 
i wyniszcza.

Jakże jednak rozumieć to wlanie się pojedynczych 
majątków w bogactwo ogólne? Czy mnie tu nie posą
dzą trwożliwi kapitaliści o zdania socyjalistyczne lub fa- 
lansteryjne? Czy nie pomyślą, iż przyniosłem za skórą 
zarazę zachodnią, która przy cieple „Ogniska“ zaczyna 
się wr wyrzutach objawiać?... Nie! tego się sądu nie lę
kam, a gdyby mnie spotkał, to mu czoło odważnie sta
w ię, bo prócz ogólnej dla kraju miłości, nic nie przy
niosłem i nic takiego stręczyć nie chcę, coby porządek 
społeczny przewracało, ale raczej to, co istniejący po
praw ić i ulepszyć może. Chciałbym iżby każdy posiadał 
więcej a nie mniej, a razem aby cały kraj przestał być 
owym żebrakiem, który zamiast odważnie wziąść się do 
pracy i środków ratunku, łzy nad swą niedolą roni a 
jęki rozpaczy zawodzi. Stręczę pracę pojedynczą i zbio
row ą; stręczę odwagę i ufność w owoce szlachetnych 
wysileń, a więc nowej nie wprowadzam teoryi, bo ona 
jest znaną od czasów, gdy Bóg pierwszemu człowiekowi 
nakazał: „W  pocie czoła pracować na kawałek chleba!“

Po za mną więc zarzuty niechętnych lub też mylnie 
rzecz pojmujących! Poza mną podejrzenia i przygryzki 
komarzym zadane żądłem! Wszystkie się tak dalece o 
czystość moich zamiarów rozbiją, że nawet Achillesowy 
nie podam im pięty.

Jakoż nie przypuszczałem nigdy i nie przypuszczam 
wspólności majątków, ale pojmuję wspólność obowiązków 
ku przysporzeniu bogactwa krajowego i ogólnego dobra. 
Nie radzę aby kapitalista oddawał swe skarby, ale ra 
czej aby je dla powszechnćj i własnej korzyści zuży- 
tecznił. Nie pragnę z nagromadzonego wód jeziora czer
pać po łyżeczce aby nią łaknących karmić lub napawać, 
ale pragnę stojące bagna w kanały zamienić, i zatęchłym 
wodom życie i obieg powrócić. — A wreszcie nie trak tu 

jąc tej kwestyi z punktu filantropii lub zasad dobroczyn
ności, lecz wyłącznie z punktu gospodarstwa narodow e
go, nie przem awiam  w  interesie ubogich, ale w  intere
sie kapitalistów i krajowego bogactwa. — Nikt mnie 
więc o wybujałe teoryje ani utopije posądzić nie może, 
a jeżeli posądzi, to przypiszę mylny jego sąd własnćj 
nieudolności w wyrażeniu mych myśli, lub czytelnika o 
nieprzychylne pomówię usposobienia.

Kilka tych wtrętnych wyrazów zamieścić tu musiałem, 
bojjmi brzękły za uchem czynione błędne wywody z artykułu 
w piątym numerze zamieszczonego, które przesądziły za- 
wcześnie rozwinięcie dalsze położonych przezemnie zasad. 
Proszę moich czytelników o cierpliwość, bo się mniej od 
nich spieszę z rozwiązaniem zagadki, którą oni niedo- 
czekawszy końca z pierwszego wiersza mieczem podej
rzliwości rozcięli.— Bardzo pojmuję, iż się różnić w zda
niach możemy, ale pomimo tego szanując nasze przeko
nania zachowajmy wzajemną życzliwość, — a przy niej 
mam nadzieję, iż dojdziemy do uroczystej zgody, do k tó 
rej pierwszy obie wyciągam ręce. — Mówiliśmy, iż ka
pitalista z i.raw wolności każdemu człowiekowi służą
cych, może swobodnie i niezależnie zarządzać swojćm 
mieniem, a tem samem przysiadać procentowe papiery 
jak kokosz pielęgnująca płód swej miłości, lub one 
w,sposób korzystniejszy dla siebie i dla kraju zużyteczniać. 
Tego uświęconego prawa, własności, wolności i dowol
nego wyboru między jednym a drugim środkiem niko
mu nie zaprzeczamy. — Jednak powiadamy, iż szkoda, 
że się ludzie żywcem wraz z swemi kapitałam i w grób 
zakopują, wyglądając jak owe mumije egipskie, którym  
do sarkofagu nasypano pszenicy, aby miały się czem po
żywić, gdy się z łona śmierci obudzą. — Szkoda, iż 
z owego prędu życia narodowego, na lewo i na prawo 
potworzyły się bagniska, które ani płyną ani żyją, lecz 
na których krucha kołysze się trzcina,... istny obraz ich 
Żywota, ich nadziei i ich siły. — Szkoda  m ów ię: ale nie 
powiadam nigdy, iżby nie było wolno przekładać śmierci 
nad życie i spoczynku nad ruch i pracę. — W olno! ty
siąc razy w olno! Choćby naw et na złe wyszło, to i tak 
wolno! i jo  tych więc którzy się już ostatecznie przechy- 

| liii za wyborem spokojnego używania, nie przemawiamy, 
j  ale ukłoniwszy się im z daleka i pożegnawszy ich do 

przyszłego zobaczenia się na tam tym  św iec ie ,... pomija- 
i my. — Mówimy teraz do tych, którzy są w zakłopota

niu myśli i sumienia, i radziby coś przedsięwziąść, ale 
się b o ją .. Otworzą skrzynię i znowu ją zamkną. — Nie 
wierzą papierowi i nie dowierzają ziemi ani. przemysło
wi. . .  . Chcieliby się ruszać, ale nie wiedzą z którejby 
nogi zacząć. Do tych szlachetnych, ale trwożliwych ka
pitalistów odzywać się będziemy z silną wiarą i nadzie
ją, że im dodamy otuchy i staniemy przy nich, jak  ta 
sucha podpora przy rodzajnem drzewie, k tóra chociaż 
sama nie rodzi, to szczepy w  owmc bogate od wichrów 
ochrania.



O K RA JO W EM  TOW ARZYSTW IE
O G N I  O  W  E  n .

Dla czegóż w k ra ju  naszym  tyle jest Agencyi tow a
rzystw  zabezpieczających od ognia? . . D la czego taki 
jest ruch i w spółubieganie się kom m issantów tychże 
tow rzystw?.. C zyliżby one o dobro nasze i całość na
szych budynków  troskliwe pospieszały z W iednia, 
T ry jestu  i P esz tu  gasić nasze pożary  i odwracać plagi 
Boże ? . . Zaiste, byłoby to nader pięknie z ich stro
ny, ale ani one się same do takiej filantropji nie p rzy 
znają, aniby ich tóż nikt o nią nie posądził. W idoczną 
więc jest rzeczą, iż tylko chęć zysku z naszej biedy, 
to je s t ze szkód ognia, wody i gradu, powoduje te 
pozakrajow e tow arzystw a do zak ładan ia  licznych kan
torów na naszój ziemi. — Nie dziwi nas wcale ich z a 
gospodarowanie się i nawet się nióm nie gorszym y. 
T ow arzystw a te widząc, iż G alicyja dotąd nie m iała 
krajowego funduszu ubezpieczenia od szkód elem en
tarnych, rozsadow iły się słusznie na miejscu przez ni
kogo nie zajętóm. Dziwić nas więcój powinno, iż kraj 
nasz dawniój nie pom yśli! 'o  założeniu własnego sto
w arzyszenia. A le co przeszło to się nie wróci, a to 
co je s t i co ma przyszłość, podpierajm y chętnie wspól- 
nemi siłam i „viribus unitis.11

Otóż podpierajm y dobrze życzących krajow i mężów, 
którzy pierwsi powzięli zbaw ienną myśl założenia w za
jem nego w kra ju  zabezpieczenia od pożarów. — Mam 
przed  oczami program  niedawno zatwierdzonego a da
wno już skreślonego projektu , w którym  wyczytuję 
w punkcie 2-gim jasno  określony cel Tow arzystw a, 
dający m iarę o szlachetności i czystości zam iarów tój 
instytucyi. Ustęp ten program atu mówd: iż „Tow arzy
s tw o  nie może mieć na celu żadnych zysków i nie 
„wolno m u będzie robić żadnych spekułacyi finanso- 
„wych pod jakim bądź pozorem ; wszelka przew yżka 
„jakaby się w dochodach okazała, użytą jedyn ie  być 
„może n a ‘zm niejszenie opłat rocznie wnosić się m a
ją c y c h ^

Zasadą więc tego towarzystwa je s t owa szlachetna 
solidarność i wzajemność jaka we wszelkich stosunkach 
i wypadkach życia ludzi z sobą wiązać powinna. C ały 
kraj się składa, iżby poszkodowanemu nieść ratunek, 
lecz jeśli Bóg od plag  i stra ty  uchroni, wszyscy zy
skują, bo każdy  k tóry  m iał udział w składce, ma tóż 
udział w korzyściach, czyli o tyle ju ż  mniój na wła
sne ubezpieczenie składa.

Nie m ożna było wątpić, iżby projekt nie był dobry i 
szlachetny, bo nam  już tę rękojm iją dają same podpi
sy założycieli. T eraz tylko życzyć nam wypada, iżby 
ta instytucyja ja k  najrychlój w życie weszła i błogie 
dla kraju  w ydaw ała owoce.

R eskrypt W ysokiego M inisteryjum  opiówa, iż zało
życiele m ają udowodnić rządow i zebranie sześciu mi-

| lionów reńskich w deklaracyjach assekuracyjnych, za 
nim ukonstytuow anie Tow arzystw a będzie m ogło na
stąpić. Nie. w ątpim y, iż deklaracyje właścicieli k ra ju  
wkrótce i 0 wiele tę summę przew yższą, któż bowiem 
m ógłby być własnego in teresu  nieprzyjacielem , ociąga
jąc  się z przystąpieniem  do instytucyi tak korzystne 
w arunki przedstaw iającój ? Najczynniejszy jednak  czło
nek tómczasowego Komitetu, a rzeczyw isty całego p ro 
jek tu  twórca, J W y  Trzeciecki powiada, że chociaż je s t 
ju ż  przysłanych 420 deklaracyi razem  summę 5 milio
nów przenoszących , przecież ogólna cyfra potrzebna 
do stanowczego ukonstytuow ania Tow arzystw a nie jest 
osiągniętą.

W  interesie przeto kra ju  i powszechnego dobra, oraz 
w interesie poszczególnych właścicieli, czujem y się być 
w obowiązku przedstaw ić konieczność pośpiechu w nad
syłaniu deklaracyi, dla rychłego ukonstytuow ania kra- 
jowój instytucyi, która nas w w ydatkach oszczędzi, a 
przytnie poły pozakrajow ym  spekulantom.

Szanow na R edahcyjot
Mniemam, iż następujące doniesienie obchodzące w ła

ścicieli ziemskich, stósownórn znajdziecie do um ieszcze
nia w O gnisku.

W  przedmiocie dewinkulowania tak  zwanój Oktawy 
poddańczój, hipotekę dóbr galicyjskich i uzyskaną z nich 
indem nizacyję poddańczą w 8-ćj części obciążającój, 
wyszło nowe rozporządzenie M inisterstw a Spraw iedli
wości z dnia 31 grudnia 1859 (Nr. 2 Dz. P r . z roku 
1860) załatw ienie owój tak ważnój kwestyi, znacznie 
przybliżające.

W iadomo, że paten t cesarski z dnia 24 W rześnia 
1857 r. Nr. 179 rozróżnia dotyczące postępowanie co 
do pretensyj byłych poddanych.

a) z ty tu łu  nienależnie od nich pobieranych presta- 
cyj i innych ograniczeń.

b) z ty tu łu  sprawowanój jurysdykcyi wynikłych.
ad a) Co do tych, tym że samym patentem  (§. 1) 

ustanowiony był dzień 31 G rudnia  1857 r. jako  term in 
prekluzyjny, do którego dotyczące pregraw acyje o sta 
tecznie do c. k. urzędów  obwodowych wnoszonemi być 
mogły. —  W razie bowiem przeciwnym, ja k  rów nie n a  
w ypadek uznania bezzasadności wniesionych w term inie 
pretensyj, c. k. u rząd  obwodowy winien w ydać w ła
ścicielowi dóbr stosowne pośw iadczenie, na mocy k tó 
rego tenże f§. 3) żądać może uwidocznienia w księgach 
tabuli krajowój, że jego m ajętność od pregraw acyj p od - 
dańczych pomienionego rodzaju  jest wolna. Co tóż na 
żądanie wielu właścicieli dobr się stało.

ad b) Co zaś do pretensyj, z ty tu łu  sprawowanój j u 
rysdykcyi wyniknąć mogących, wspomniony najw. P a 
tent, nie w ym ieniając żadnego term inu, polecił w łaści
cielom dóbr starać się o absolutoryjum , stanowiąc da
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lej, że dopiero jeżeli w przeciągu roku od uzyskania 
absolutoryum , z przyczyny zarządu  pupilarnych i zgoła 
depozytowych m ajątków  lub z innych gałęzi sądowej 
ju rysdykcyi skarg uciążliwości nie wniesiono, lub wnie
sione bezzasadnem i zostały uznane, że natenczas do- 
pióro c. k. sąd krajow y wyższy mocen będzie wydać 
właścicielowi dóbr stosowne poświadczenie, które tenże 
ta k  samo ja k  ad a do tabuli krajowej wnieść wi
nien (§. 4).

To wszakże dotąd nastąpić nie mogło w braku owe
go absolutoryum , którego uzyskać nie m ożna było 
z przyczyny nie w ym ienionej o w rzeczonym Patencie 
term inu ostatecznego, do którego z pretensyjam i ad b) 
wymienionemi zgłaszać się byłym  poddanym  wolno.

Tem u brakowi zaradza wydane dnia 31 G rudnia 
1859 r. rozporządzenie M inisterstwa Sprawiedliwość^ 
stanowiąc dzień 31 grudn ia  1859 r. jak o  term in osta
teczny do oznajm ień pretensyj z ty tu łu  prowadzonej 
jurysdykcyi wynikłych.

W  myśl przeto tego rozporządzenia mogą właścicie
le majętności, z których w yrażonych ad b) pretensyj 
po dzień 31 G rudnia 1859 r. nie wniesiono lub wnie
sione z powodu bezzasadności odrzucono, zażądać od 
właściwych c. k. urzędów’ obwodówych i od c. k. sądu 
wyższego, dotyczącego pośw iadczenia, na zasadzie 
którego dalsze wyż wyrażonym  Patentem  określone 
postępowanie, celem dewinkulowania hipoteki i obli- 
gacyj od poddańczój Oktawy przeprow adzić będzie 
można.

F. J . Żuk Skarszewski.

KORESPONDENGYA.
Warszawa dnia 3 Lutego 1860.

Żądaliście abym  wam napisał z W arszaw y i doniósł
0 zebraniu  się tutejszego Towarzystwa Rolniczego. Mie 
piszę spraw ozdania boby to było za długie, ale prosty
1 krótki list.

Mój Boże! ja k  to miło sercu patrzyć na tłum  ludzi 
ożywionych świętym ogniem spraw y publicznój, .zgody 
braterskićj i miłości kraju!! —  na te twarze naszój 
poczciwój a tyle razy  spotw arzanej szlachty, w których 
wygasło całkowicie uczucie pryw aty, a natomiast ja
śnieje myśl i żądza przysporzenia ogólnego dobra, ta 
najszczytniejsza z myśli! ta najszlachetniejsza z żądz 
targających nieustannie ten m ały zlepek człowieka 
przez cały ciąg wędrówki jego od kolebki aż do 
grobu.

Nie darmo to wszystkie wieki uznały  za najw yższą 
z cnót, cnotę zaparcia się siebie i miłość b liźn iego! 
a w czómże ta ostatnia dobitnićj okazać się może, ja k  
w porzuceniu własnych interesów, aby spieszyć tam,

gdzie, dobro publiczne w ym aga pomocy, rady lub 
czy n u !!

W ielu  bardzo ludzi chełpi się imieniem obywateli, 
a ja k  m ała jest liczba wybranych, co rozum ieją tę 
nazwę obywatela kraju  i jego wielkie i święte obo
wiązki. — A by się szczycić nazwiskiem oby w ate la , 
nie dosyć je s t posiadać kaw ałek ziem i żywicielki lub 
domek wiejski chroniący głowę w chwili spoczynku; 
ale kto chce godnie odpowiedzieć tćj zaszczytnćj n a 
zwie, musi Boga wziąwszy na pomoc, wytężyć wszy
stkie swe siły, aby oddać ludzkości i krajow i choć 
w części to co wziął w darze od Opatrzności jako 
człowiek i jednostka ogółu!

Te myśli nasunął mi widok zebranej szlachty na  tu
tejsze posiedzenie Tow arzystw a Rolniczego. Zebranie 
było liczne i świetne, bo tóż ważna i bardzo żywotna 
kw estyja uw łaszczenia włościan zajm owała wszystkich 
um ysły, i w zyw ała do wspólnej narady, zwłaszcza, że 
postawione dwa główne system y uw łaszczenia, (jeden 
oczynszowania, drugi indem nizow ania Tom asza P o 
tockiego znanego ze swych pism pod nazwiskiem  K rzy - 
sztop r) podzieliły zawczasu całą szlachtę na dwa ol
brzym ie obozy od roku ju ż  z sobą walczące. — Z a
pominano, że rząd  nie oddał stanowczo pod wybór 
szlachty i Tow arzystw u Rolniczemu system u uw łaszcze
nia, lecz tylko zezwolił podawać wnioski i projekta 
ujęte w pewnych granicach do przeprow adzenia tćjże 
em ancypacyi, podług danego system u oczynszowania 
czyli dzierżaw y wieczystej. — Pom im o to mówię, ju ż  
w pierwszym  dniu słyszyć się daw ały głosy za sp łatą  
całego kapita łu  przez wydanie z Tow arzystw a K red y 
towego papierów  m ających się um arzać powoli procen
tem opłacanym  przez włościan. — Podnoszono także  
obawy o upadek rolnictwa z braku  rąk  po oczynszo- 
waniu, zasadzając to tw ierdzenie na niechęci naszego 
ludu do dobrowolnój pracy, oraz obawiano się o brak 
kapitałów  wkładowych i obrotowych wyrachowanych 
przez p. Stawickiego na około 137,000.000 złp. jako  
niezbędnych na zakupno inw entarza, przenoszenie do
mów włościańskich itp. — Pomimo tych wszystkich 
trudności ogół był zawsze za najrychlejszym  oczyn- 
8zowaniem,. dyskusyje pod tym  względem nie są jeszcze 
ukończone.

Powzięcie myśli zniesienia poddaństw a i jój p rz e 
prowadzenie, są to bez wątpienia jedne % najw ażniej
szych chwal w historyi całój Rosyi, jestto  dla niój owa 
Hamletowa chwila, gdzie się sam zapytuje siebie : „Być!? 
albo nie być ?!“ Tłum, to ocean, który  lada myśl, lada 
wicher rozchula, rozburzy w olbrzym ie bałwany nie 
znające ju ż  swych pierwotnych granic, chcieć wtedy 
wrócić m u dawną spokojność i pozorną nieczułość, na 
to potrzeba wiele czasu, a zanim  ono nastąpi, ileż naw 
on zdruzgocze, które pierw ej spokojnie i bez obawy 
nużały się w jego bezdeni!



Przyjechaw szy późno do W arszaw y zaledwie dosta
łem  bilet wejścia na salę obradową, gdzie ju ż  prezes 
Tow arzystw a w krótkiój mowie zagajał posiedzenie, 
po ukończeniu  którój członek Kom itetu p. Gpltc o d 
czytał świetne spraw ozdanie z dwóch lat minionych, i 
budżet dochodu roku zeszłego wynoszący przeszło
260,000 zip. To spraw ozdanie nazywam  swietnóm, bo 
więcej jak na tę nazwę zasługuje; wykazało olbrzym ie 
czynności Tow arzystw a i K om itetu, i to w krótkim  
czasie lat dwóch. — W ym ienił także p. Goltc wiele 
zaprow adzonych in s ty tu cy j, znakom ity i błogosławiony 
wpływ wywierających i wywrzeć się m ających na kraj 
c a ły !

W  swój długiój i pięknój rozpraw ie dowiódł zgro
m adzonym  obywatelom ja k  czynnym i dbałym  był K o
mitet o spraw ę publiczną, i o ile ludzie poświęcenia i 
dobrych chęci oddać mogą usługi krajowi i ludzkości!

W szystko co tutaj w jednym  dniu widziałem, w zbu
dziło we mnie głębokie poszanowanie i uwielbienie dla 
ludzi co tak godnie um ieją pojąć swoje powołanie.

Czem uż to serce przepełnione radością n igdy pełne- 1 
go szczęścia poczuć nie m oże? i jeszcze w chwili za
chwytu porównywać z naszym  niedostatkiem  musi. 
P a trząc  na tylu praw dziw ych obywateli kraju  i na 
szlachetne usposobienie całego narodu reprezentow ane
go przez tutejsze Towarzystwo Rolnicze, porów nyw a
łem  go pomimo woli z naszym  krakowskim Tow. Roi. 
o tyle la t pierworodnym , a przecież dotąd tak  w człon
ków mało-iicznym i w funduszach ubogim. Dla cze
go?! — C zy brak nam ludzi — czy chęci? czyli tóż 
duch appatyi tak  mocno wszystkich serca owionął ? Nie 
wióm! ale to porówmanie było mi bolesnóm, jak jest 
bolesnóm w dwóch ukochanych braciach widzieć oczy
wistą niższość jednego od drugiego!

W rodzinnym  związku wszystkich zarówno kochać 
się powinno, lecz któż tem u w in ien , że dla kraju, 
w którym  piórwsze dni życia się przeżyło, jest zawsze 
zachowany jakiś zakątek w sercu, mniój dla innych 
dostępny.

Powróciwszy z piórwszego posiedzenia Tow. Roi. 
napisałem  do was ten krótki list i odsełam go zaraz, 
chcąc abyście mieli świóże z W arszaw y wiadom ości; 
przed końcem obrad napiszę drugi list i doniosę o dal
szym ciągu tychże.

n r .

O naw ozie z powietrza.
Na przeszłóm  posiedzeniu rolniczóm Tow arzystw a 

krakowskiego, wspominał czł. W ielogłowski w rozpra
wie swojój o nawozach , że wynaleziono sposób popra
wiania gruntów  i doprow adzenia ich do stanu rodzaj- 
ności za pomocą p rądu  elektrycznego. — Dzisiaj czy
tam y w Nrze 1 Gospodarza wiejskiego (O estreichischer

Y olksw irth) następujący a r ty k u ł: Nawóz z  powietrza. 
„O debrana w tych dniach z Francyi wiadomość zapewnia 
„nas, iż wprowadzono tamże w życie nowy w ynalazek, 
„który  na równi stawiam y z odkryciem siły pary  i użycia 
„onój do machin i ruchu. — P an  Karol de L atań  ścią
g a j ą c  z powietrza za pomocą elektryczności pierwiastki 
„am oniakalne w wodzie rozpuszczalne, zastosował me- 
„todę swoją z najlepszym  skutkiem  do popraw y nieu
ro d z a jn y c h  gruntów, i przedstaw ił takie wydatki, iż 
„wszyscy sąsiedzi natarczyw ie go prosili o rozpowsze
c h n ie n ie  tego dobroczynnego odkrycia. Zaw ezw any przez 
„Cesarza Francuzów  zrobił p. de L atań  próbę swego 
„w ynalazku na jednój z posiadłości rządowych, i p rze
k o n a ł  najniew ierniejszych, o błogich tój metody sku t
k a c h .  — Szczegóły tego odkrycia są jeszcze tajem ni
c ą ,  to jed n ak  wiómy, iż kilka fabryk pospiesznie wy
tw a r z a  aparaty, które użycie i zastosowanie tego na- 
„wozu rozpowszechnić pozwolą.“

Chłosta jako  bodziec roślinności.
Kogo świerzbi jeszcze ręka do zastosowania na bli

źnim cielesnój chłosty, może sobie tój rozkoszy pozwo
lić już  nie nn skórze ludzkiój (która wedle praw ma być 
nietykalną w swojój zacności), ale na jabłoniach, g ru 
szach i śliwach. — C zytam y bowiem pomiędzy najnow- 
zemi odkryciam i, iż te tylko drzew a najlepiej rodzą, 
które poprzednio dobrze w skórę dostaną. — P . P ou- 
let po wielu zrobionych próbach przekonał się i podał 
do publicznej wiadomości, że rodzajność drzew a w dw ój- 
nasób się powiększa, gdy co kilka dni poczynając od 
wiosny aż do lata tęgą odbiorą chłostę. — Zbytek so
ków zam iast pędzić w liście, zużyw a się na zagojenie 
blizn przez chłostę zadanych, a owoce obficiój się za
wiązują i nie są liściami głuszone. — W iadomość tę 
zaczerpnęliśm y w dzienniku niemieckim (Voikswirth), 
i na niego składam y odpowiedzialność za tę barbarzyń
ską ale skuteczną radę.

CZĘŚĆ PRZEMYSŁOWA.

k o r e s p o i d e k c y a .

Mo Szanownej Redakcji Ogniska!

Przychylny  wydawnictwu dziennika, nieomieszkałem 
zwrócić uwagi Szanownój Redakcyi na artyku ł w C za
sie z dnia 1 stycznia 1860 r. w Nr. 1 z Popradu  oko
licy umieszczony, tyczący się znacznój partyi drzewa 
modrzewowego, mogącego być spławionóm na D unajcu 
do W isły.

Tenże artykuł Czasu spowodował mnie napisać arty
kuł do K rakauer Zeitung dla czytelników Niemców, o 
ważności spław u na rzece D unajcu, oraz kornor celnych,
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Uście Jezuickie po stronie monarchii Austryjackiój, 
kom ory Opatowiec po stronie K rólestwa Polskiego.

Zwracając uwagę czytelników niem ieckich — a za- 
tóm urzędników  W iedeńczyków  na to, że gdy  towary 
węgierskie, a mianowicie w ina , nie mogą być ekspedy- 
owane w Opatowcu, ale tylko w W ilczkowicach, czy 
w M ichałowicach, z Igołomii wT Sierosiawicach i w Za
wichoście, przeto m uszą być transportow ane na osiach po 
dalekich i złych drogach; kiedy kierunek z W ęgier 
przez D unajec do O patow ca to je s t do W isły, je s t na j
tańszy i był w używ aniu  aż -do roku 1825, gdzie 
wówczas komorę z Opatowca przeniesiono do Rataj, a 
Opatowiec zredukow ano na przykóm orek. Ten w roku 
1832 zam knięto, i dopiero w roku 1850 otworzono. 
Jest więc celem piszącego, żeby daw na spławność w in  
i towarów węgierskich była przyw róconą na D unajcu, 
co nie może nastąpić, tylko gdy rząd  rosyjsko-polski 
ekspedycyją wia i innych towarów w Opatowcu po 
zwoli.

Może Redakcyja O gniska ma stosunki z urzędnikam i 
K rólestwa Polskiego w Krakowie istniej ącemi?.. P iszący 
zaś przez panią z Chwalibogów Jaraczew ską właści
cielkę O p a to w ca , czyli raczej z nią razem  czynił 
kroki do W arszaw y, ale dotąd nie ma wiadomości o 
skutku takowych. Niech się Redakcyja poinformuje (je
żeli położenie je j dozwala) i wprost zasięgnie wiadomości.

Ognisko jako  organ przem ysłu i kupiectw a, jest 
w położeniu zwracania uwagi rządów  na spławność 
W isły , a mianowicie rząd u  G alicyi na spławność D u
najca, żeby statki parowTe i inne dochodzić m ogły do 
K rakowa, a D unajcem  do m ostu od kolei żelaznej . . 
co je s t życzeniem J W . Jędrzeja Zamojskiego, k tóry się 
odwołuje do czynności władz galicyjskich. W ładze zaś 
galicyjskie odwołują się do czynności w ładz w arszaw
skich, co do wspólnej regulacyi W isły  od granic dawniój 
Rzeczypospolitej Krakowskiój aż pod Zawichost.

Podp isany  wyczytawszy w Czasie 1 stycznia , ja k  wy- 
żój powiedziano, artykuł o drzewie modrzewowem, na- 
p isał do W go A leksandra Makowskiego i współki do 
Gdańska, zap y tu jąc : czy trzym a dziennik Czas? a w ta 
kim razie  zwrócił uwagę Dom u Kommissowego na 
przedm iot tak  szacowny jak im  je st towar modrzewiowy, 
ale niepojętym  sposobem , nie otrzym ał jeszcze odpisu 
z G dańska? K oreśpondencyja zaś z Domu Kommisso
wego G dańskiego z dnia 18 stycznia zamieszczona 
w N r ze 5 O gniska i D odatek nadzw yczajny do tego 
num eru dołączony, tyczą się balów dębowych, których 
wątpię, żeby gdzie miano w z a p a s ie . . .  a dostaWa ko
leją żelazną takowego towaru nadto kosztowna.

Nierównie ważniejszą i rzadszą gałęzią  handlu  i m a
rynarki jest drzewo modrzewiowe, ale nie w yrabiane na 
miejscu, lecz spuszczane wodą w całkowitój postaci — 
(prócz belek modrzewiowych, które mogą być obrobione 
brutto na kant.) J a  zaś sąd zę , że m arynarka pruska

a j woli drzewo każde nieobrobione czyli w naturze spu- 
j  szczane, niżeli przez nieum iejętnych cieśli źle obrobio

ne, to jest, po prostu zepsute, czego sam doznałem 
w G dańsku będąc w Adroiralicyi Pruskiej.

T e  myśli podaję R edakcyi O gniska, i jeszcze raz  
zwracam jój uw agę na artyku ł z nad P opradu  w N rze  
1 Czasu r. b.

K raków  dnia 1 L utego 1860 r.
Jen. Józef I,a laski

S Z T U K I P IĘ K N E .

0  w ystaw ie sztuk pięknych Towarzystwa krak. w r. 1860.
J u ż  się więc 15-go L utego otwiera rocznia a szósta 

z kolei wystawa sztuk pięknych W  Krakowie. L  pewną 
ojcowską dum ą i pociechą w ygląda D yrekcyja tego 
term inu, albowiem ja k  początkowe wystawy nazwać 

| było m ożna popisem dziecka w niższych k lasach , tak 
dzisiaj składa ju ż  ten podrostek w obec Publiczności 
egzamin maturitatis. E uropejscy m istrze uw ierzyli 
w końcu, że warto dla Polski pracować, a Muzy które 
posyłały w poprzednich latach (jakby  na zw iady) mniój 
lub więcój udoskonalonych pracowników, same ju ż  
zstępują na niwy polskie i wdzięcznie się do nas p rzy- 
milać będą. — Sto już  obrazów nadeszło, a wiele in 
nych oczekujemy. — M iędzy niemi znajdują się i utw o
ry  polskie, które w niczem zagranicznym  nie ustąpią, 
i może pod pewnemi względami one. przew yższą. Ten 
postęp w sztuce, a razem  ta Ogólna konkurencyja do
wodzi siły stow arzyszenia i zbawiennych skutków zbio
rowego działania. — Bogdaj ten przykład  znalazł i 
w innych instytucyjach zastosowanie, i dźwigał potrze
by  kraju  potęgą wspólnych i wytrwałych usiłowań.

RZEMIEŚLNICTWO.

I*. TABOLNHl NTUi.tltK W HRjHOWIR.

Zwiedziliśmy w tych dniach w arsztat p. Tabolsldego 
stolarza w Krakowie, którego przed dwmdziesto k ilką 
laty  znaliśmy m łodym , ubogim , ale nader zdolnym 
rzemieślnikiem. — D zisiaj w skutek poczciwćj' i usilnćj 
pracy, rozpostarł swoje wTarsztaty  we własnój kam ie
nicy przy ulicy św. Jana, i zatrudnia liczną czeladź 
wyrobami meblów i stolarszczyzuą budowlaną. Z rado
ścią i współczuciem witamy każdą sum ienną pracę ko rzy 
ściami uw ieńczoną! chcielibyśmy ten postęp i przyrobek 
na świeczniku jako zachętę dla drugich postawić, i szla
chetne m iędzy rzemieślnikami w spółubieganie obudzić. 
O tóż żadnego nie opuściliśmy szczegółu w badaniu po
stępu wyrobów p. Tabolskiego, i słuchaliśmy z p rzy 
jemnością projektów  jego, m ających na celu zachowa
nie wielu ważnych naszego m iasta pomników. Między
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innemi w yłożył nam  p. Tabolski swój plan odnowienia j  

tablatury  przy  dwóch drzw iach czyli zasłonach wiel
kiego ołtarza w kościele P an n y  Maryi. — P okazał nam 
model, i przyznać musimy, iż ukośne żelazne sztangi, 
które p. Tabolski projektuje, dużo się zdają korzystniej
sze od pojedyńczój sztaby za nadto długiój aby ciężar 
drzwi ku środkowi się chylących utrzym ać. — Mamy 
nadzieję, iż przyspieszeniem  tój naglącej pracy (zacho
wującej nam  rzeźbę W itta Stossa), zajmie się wspólnie 
z dozorem kościelnym nasz Szanowny K onserw ator 
Pomników JW y Paw eł Popici, a pana Tabolskiego pro
je k t weźmie pod uwagę.

Między wyrobami p. Tabolskiego zajęło nas biórko, 
nader sztucznie i m isternie wykonane, które on jako 
arcydzieło zrobił, ale które dotąd nie znalazło kupca. 
Szkoda, iż coraz mniój je s t w kraju  ludzi .bogatych, 
którzyby takie utw ory rzem ieślnictwa nabywać mogli,, 
i przem yślną pracę wynagradzali.

O W E X Ł A C II .
Któż. z naszych czytelników nie zna tego małego 

kaw ałka papieru zwanego wexlem! Papier ten w ynale
ziony pierwotnie ku usłudze i wygodzie kupców i ban
kierów, ułatw iający im przesyłki pieniężne, dzisiaj na
by ł rów noupraw nienia. Zarówno służy  on handlowem u 
światu ja k  rolnictwu i przem ysłowi, — stał się jednym  
pomocą, dla drugich zgubą, bo wszystko na świecie 
zależy od sposobu użycia; wszak i brzytw ą m ożna nie 
tylko ogolić brodę, ale gardło sobie poderżnąć.

Sądzim y, iż wywód historyczny początków i pocho
dzenia tego w naszych czasach niezbędnego papieru, nie 
będzie dla czytelników naszych bez interesu.

N ajdaw niejszy ślad wexlów daje się spostrzegać ju ż  
w połowie 7-mego wieku za króla francuzkiego D ago
b erta ; — kiedy bowiem w roku 630 w ygnano z F ra n 
cyi żydów — i ci zm uszeni zostali porzuciwszy wszel
kie mienie uciekać do Loinbardyi, — • w tajem nych li
stach pisanych z dragi przez powracających z W łoch 
pielgrzym ów i podróżnych, upraszali oni pozostałych 
w kraju  przyjaciół i d łużników  swoich, ażeby okazicie
lom tych listów wypłacali należące im zaległości. .J a k 
kolwiek środek to by ł niedostateczny, bo wielu korzy
stając z nieobecności wypłatę odmówiło, był to jedyny 
sposób ratow ania choć w części utraconego mienia, i to i 
była pierwsza myśl przekazania w ypłaty prostym  li
stem. Lom bardczykow ie przejęli sposób ten i rozw i- | 
nęii na większą skałę.' K iedy zaś w wieku 11 — 13 ’

czasie wojen krzyżowych handel ze W schodem do 
niesłychanych wzrósł rozmiarów, zwrócono uwagę na 
to-odkrycie i ujęto go w karby prawne.

Pow racający z wojen krzyżowych rycerze, przywozili 
z sobą wszelkiego rodzaju wschodnie towary, niew i
dziany przepych i zbytek olśnił wzrok wrażliwych W ło 
chów ; wnet obudziła się niepoham owana żądza posia
dania wszystkich tych przepychów , a więc znaleźli się 
przedsiębiorcy co korzystając z obudzonój namiętności 
szukali w niej dla siebie zysków. — T ak zbytek co 
podkopał i do ruiny doprow adził wschodnie cesarstwo, 
stał się wnet dla środkowej Europy celem najgorętsze
go pragnienia. W szystko co żyło i czuło w sobie p rzed
siębiorczego ducha rzuciło się do handlu. N ajszla

chetniejsze rodziny szukały w nim sposobu zbogace- 
nia się. Świetny dom M edyceuszów za pomocą handlu 
doszedł do godności wielkoksiążęcej. K osztem  oby
czajów, obce stroje, zbytki, świecidła, zalały półwysep 
włoski, zkąd torowały sobie drogę do reszty środkowej 
Europy. O kręty p ru ły  morskie przestrzenie, karaw any 
przechodziły  dzikie pustynie.

Ale ja k  wszystkie ludzkie zabiegi tak i handel na
potkał na trudności zagrażające m u zupełną zagubą. 
W  Niemczech pow stały bandy rozbójników czychąją- 
cych po drogach i ścieszkach na przeciągających kupców 
z towarami, ażeby wstępnym łupieztw em  dzielić się 
z niemi mozolnie nabytem i skarby. — Trzeba było szu
kać innego sposobu. Obrano pewne miejsca zboru, 
gdzie od czasu do czasu handlarze zgrom adzali się 

| z swym towarem — i ztąd powstały wielkie targi czyli 
jarm arki. G dy i ten środek okazał się niedostatecznym, 
kilka m iast najhandlowniejszych zaw iązało się w ligę , 
biorąc handel w wyłączną przed napaścią opiekę. Była 
to tak zwana liga hanzeatycka . która wkrótce wzrosła 
w niesłychaną potęgę, zagarniając cały handel pod sie
bie. Postanowione owe wielkie targi stały  się zbioro
wiskiem wszystkich kupców świata; — robiono tam  um o
wy, zam ieniano różnorodne płody, zbogacano się na
wzajem, a nie tylko pojedyncze m iasta i familije ale ca
łe państwa w zrastały w bogactwa i w potęgę. — I na
stała konieczność wziąć handel w wyłączną przez rządy 
opiekę. Postanowiono nowe praw a porządkujące :nteresa 
kupieckie zawierane na jarm arkach. G dy zaś spraw y 
pom iędzy ludźmi zgrom adzouem i z rozm aitych okolic 
świata na czas ograniczony nie m ogły iść zwykłem try 
bem sądowniczym w odw łokę, i w ym agały sądu do
raźnego , postanowiono targowych sędziów , którzy 
spraw y tego rodzaju rozstrzygali i wyroki swoje n a 
tychm iast wykonywali, otoż i zarody późniejszego p ra
wa wekslowego! —

Pomimo tej ustaw y zachodziła jeszcze jedna tru  
dność do pokonania, tam ująca wolny bieg interresów: 
leżała ona. w rozmaitości monet różnych krajów, zkąd 
pow stał nowy handel, handel monetami czyli wym ia
na monet (wekslarstwo). Znaleźli się ludzie wyłącznie 
oddający się temu zatrudnieniu. Za pozwoleniem 
zwierzchności ustawiali oni w przeznaczonych do tego 
miejscach swoje stragany czyli ław y (banco), na któ
rych rozkładali rozm aitego rodzaju monety, zkąd po- 
szia dotąd używ ana nazwa banków. Bankierowie ci 
czyli wekslarze porozumieli się pom iędzy sobą. Każden 
kupiec potrzebujący jakowój monety, mógł składać w ar
tość onejże vy pieniądzach jak ie  posiadał u takiego b a n 
kiera. na co otrzym yw ał list czyli assygnacyją do d ru 
giego oddalonego kolegi, za okazaniem którego odbie
ra ł on monetą jakiej w danym  razie potrzebow ał, za 
całą wartość złożonych pieniędzy. L isty te nie były 
czem innym  ja k  wekslami po dziś dzień z małend 
odmianami istniejącemi.

W  razie niewypłacenia lub co gorsza w razie zaprze
czenia za powrotem wypłały złozonćj summy, bankier 
podpadał surowym karom osobistym ; ław kę jego ro z 
bijano publicznie na drobne kawały, zkąd powstało tak 
zwane Banco rotto, ław ka rozbita czyli bankructwo. 
Insty tucyja ta odtąd przez rozm aite przechodząc zm ia
ny i ulepszenia zastosowywane do czasu i obyczajów, 
istnieje dotąd pod nazw ą weksli i praw wekslowych, 
które w ostatnich czasach zapewne niejednem u z czy
telników naszych dały  się we znaki.
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Korespondencyja z krajem.

Do p. M. Ż. S. w Gródku. '—  0  k u pca  na  sprychy  i 
dzw o na  dowiemy się w Prusiech .  —  Z  Anglii o ten tow ar  
o trzymaliśmy zapytan ie  j a k  św iadczy  korespondencyja z  L on
dynu , k tórą  um ieśc im y w 8 -m y m  num erze naszego  dziennika. 
Inserat  w dzienniku dopomógłby tej sprzedaży'. —  Gzy go 
u m i e ś c i ć ? . . .

Do p. L. W . N a list z dnia 2  lutego odpow iadam y. —  
Ż e  ten interes j e s t  nader trudnym do załatw ienia. —  Bank 
tylko rolniczy mógłby temu podołać, i to je s z c z e  zmieniłby 
podane warunki. — • A więc sum iennie  ob iecyw ać nie m oże
my. —  Do p a n a  bezimiennego z K rakow a.  —  List dow cipny 
i 1 poczciwie nap isany  umieścimy w Ognisku, chociaż woleli
byśm y znać  nazw isko  S zanow nego  naszego korespondenta.

Ceny zboża na  ta rg u  W rocław skim
z dnia 10 Lutego 1860 r.

("zredukowane na monetę austryacką licząc alar pruski po 2 z ł.)
Pomimo znacznych dowozów był ruch  w handlu zbożowym mało 

ożywiony. Psasenicn b iała  w pięknym gatunku by ła  poszukiwano 
i ofiarowano wyższe ceny. koniczyna czerwona spadła w 
cenie, biała lepiej płaciła . Owies trzym a się lepiej w cenie.

P s z e n i c a  b i a ł a  za korzec od 8 zł. 40 cent. do 9 zf. 6 c.
i do 9 z ł. 73 cent

Pszenica żółta za korzec od 7 zł.20o. do 8 z ł. i do 9 zł. 6e.
Ż y t o  z . korzec 6 z ł. 40 cent. do 6 z ł. 06 c. i do 7 z ł. 20 c.
Jęczmień biały za korzec 5 z ł.  33 cent. do 5 zł. 60 cent. 

i do 5 zł. 86 cent.
Jęczmień żółty za korzec od 4 zł. 66 cent. do 4 z ł. 93 cent.

Owies za korzec od 3 z ł. 6 cent. do 3 z ł. 20 cent. i do 3 z ł.  36e. 
G ro  eli za korzec od 6 zł. 66 cent. do 7 z ł. 33 rent.
Rzepak zimowy z» korzec od 11 z ł. do U zł. 84 cent. 
fymotensz za korzec od 36 z ł. do 38 z ł.
K o n iczy n a  cze rw on a  za korzec od 33 zł. do 40 ido  48 z ł. 
K o n iczy n a  b ia ła  za korzec od 80 z ł. do 92 i do 100 z ł. 
Okowita za 100 kw art a 80%  Tralles 32 z ł. i 34 z ł. 
W e łn a . Wrocław 8 lutego, Mieliśmy znowu bardzo ożywiony 

handel w eł»ą w zeszłym  tygodniu. Sprzedano kilkaset cetnarów 
po 90 tnlarów, kupcom i fabrykantom Nadreńskim jako  też w ełny 
średniego gatunku spekulantom Saskim. Za cienkie w ełny ofiaro
wano znacznie lepsze ceny.

Kurs wiedeński pieniędzy i niektórych papierów publicznych.
Pożyczka naród, 5°/0 ......................   74 z ł,
Metaliki 5 % .............................................................................67 „

detto 4 j%  ........................................................................  58 „
detto 2,‘ % . ........................................................................ 33

Obligacyje indemn. galicyjskie 5%  . . . .  69 
„ Bukowiny 5%  . . . .  66

L isty  zastaw n e  galicyjskie 4 % ................................81
W b lrgacy je  z p ra w e m  p ierw szeń stw a .

Kolej p ó łn o c n a ....................................................................85 „ 14 „
Jkcyje. Kolej p ó łn o cn a ............................................... 185 „ 40 „

„ Kolej g a l i c y j s k a ......................  104 „ 75 „
K u r s  z ł o t a .

Dukaty ces. a u str ........................................................................6 z ł. 45 cent.
Napolendor........................................   11 „ — „
Rosyjskie p ó ł im p e r y ja ły .....................................................10
R ubel...............................................................................................2
T alar p ru sk i................................................................................. 2

85 cent. 
15 „
80 
80 „ . 
55 „
66 „
90 „

85
5
2

IN S E R A T Y .
CZESC KSIĘGARSKA.Ć C

Poszukuje się wspólnika z odpo
wiednim kapitałem do księgarni na
kładowej i Sortymentowej w Krakowie, a  to 
dla podzielenia pracy i zabezpieczenia trw a
łości tego zakładu na przypadek śmierci 
dzisiejszego właściciela. Zgłosić się do Do
mu kommissowego w Krakowie w pałacu 
hr. Mycielskich. (1 2 -3 -3 )

Młocarnia ręczna
av zupełnie dobrym stanie do sprzedania lub 
do wymiany na parokonną. Bliższa wiadomość 
w Domu Komis-owym wKrakowie (22 -1 -3 )

ZARZĄD DÓBR Hr. ALFREDA POTO
CKIEGO w Łańcucie powierzył Domowi 
Kommissowemu do sprzedania czterysta 
cetnarów Cukru w proszku krystalizowanym. 
Cukier ten (C entryfngow any) z korzyścią da 
sie na domową potrzebę ożywać i co do sło
dyczy nieustepujc cukrowi w głowach, a  nie
skończenie jes t tańszym.

Cetnar w Krakowie kosztuje w tej chwili 
bielszy 27 y, z ł. w. a., a 26 do 26 1/,, z ł. w a. 
mniej biały. — Zamówienia przyjmuje w każ
dym czasie Dom Komraissowy, i natychm iast 
żądaną ilość dostarcza. — ______

Fabryka narzędzi rolniczych
W go Józefa Konopki w Mogilanach, pow e - 
rz y ła  Domowi naszemuKomissowemu na sk ład , 
sprzedaż i odstawę wyroby swoje, a miano
wicie: pługi, sieczkarnie, młocar- 
nSe, młynki itp.— Osoby pragnące w tej 
fabryce zamówić narzędz a rolnicze, zechcą 
się od tej chwili udawać do Domu Koromi- 
sowego, jak  również te, które już zamó
w iły , odbierać bedą obstalowane przedmio
ty  przez pośrednictwo domu Kommissoz ego. 
  ( 20- 1- 2)

Dom Komiksowy wzzedł w stosunek z pa- 
iiem Brandos z B rlina, o ważny snrrogat

nawozowy służący do bejcowania zboża do 
siewu, k tóry  to surrogat ma rodzajność w 
dwójnasób pomnażać. — Dom Komissowy 
opiera się w tym twierdzeniu na licznych za
mówieniach jakie p. Brandes, z Prus a nawet 
ze Szwecyi i Norwergii odbiera, oraz na li
cznych świedectwach któremi produkcyą swo
ją  popiera. Osobv, któreby tego sztucznego 
nawozu do siewów wiosennych próbować chcia
ły ,  racza go wcześniej w Domu Kommis- 
sowym zamówić, a dostarczonym sobie mieć 
mogą po cenie Berlińskiej z doliczeniem kosz
tów transportu. 21-1-2)

Jeden z najpiękniejszych
w H R 4 H » ń lF

DOMÓW z OGRODEM
przy głównój nlicy miasta położony, je s t z 
wolnój reki do sprzedania. — O warunkach 
dowiedzieć sie można w Domu Kommissowym.

(18-1-3)

W  dobrach W. Stanisław a Kotarskiego 
HRKIfSKA, w obwodzie Jasielskim , no
wo zaprowadzoną została Gorzelnia od 1 
listopada 1859, która wyrabiając znaczne ilo
ści spirytusu, sprzedaje go w mniejszych 
lub wielkich partyjach.

W  tychże samyoh dobraoh znajduje sie do 
sprzedania sześć bujaków rassy  ber
neńskiej, za które w łaściciel odebrał pochwałę 
na wystawie rolniczej w Jaśle  i Tarnowie.

Również będa przy końca maroa woły 
opasowe. — Życzący sobie wejść w in
teres, zechcą się zgłosić fra n c o  do zarządu 
dóbr Brzyska — poczta Bizostek. (1 5 -2 -3 )

W  dobrach JW . M iectysław a hr. Reya, 
w Przyborowie, są  do sprzedania klepbi 
dębowe na 300 wiader pojedynczych, a 
200dwuwiadrowych. Ostatnia eona pierwszych 
90 kr. w. a., a drugich 1 z ł. 50 kr. w. a , — 
Pragnący towar ten zakupić zg ło szą  się do 
Domu Kommissowego. (1 6 -2 -2 )

i Z. J. WYWIUKOWSKI
I  założyw szy nową i wedle wszelkich wym agań sztuki urządzoną

DRUKARNIĘ
I  lir/.y u licy  S ła w k o w sk ie j Hr, 284 obok  dom u  
I  T ow arzy stw a  S au k ow ego ,
1 poleca się względom PP. Autorów, Wydawoów, 
> Nakładców i Szanownej Publiczności.

Podpisany nie chce się naprzód przechw alać, ale 
oświadcza, iż pragnąć będzie zadowolnić tych, którzy go 
zaufaniem swóm zaszczycą.

(17- 1- 3)  Ż. J. Wywiałkowski.

SBSfflRHaRW
W a l e r y W ie l o g ł o w s k i, R ed ak to r odpowiedzialny. —  Nakładem R e d a k c ji. —  W  druk. C Z A S U . B ządzoa, A n to n i R o t h e r .


